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„Pogoń" 

Niedawno w Kępnie (woj. 
Kalisz) zakończył się tradycyj¬ 
ny, VII ogólnopolski turniej 
piłki ręcznej, w którym udział 
wzięły zespoły dziewcząt 
i chłopców (do lat 13) z całego 
kraju. Impreza trwała cztery 
dni i rozegrano aż 112 spotkań 
eliminacyjnych. W kategorii 
dziewcząt zdecydowany suk¬ 
ces odniosła drużyna MKS 
„Pogoń" Szczeein, przed SP 
16, Piotrków i SP5 Koszaliń. 


i „Juvenia" 


Rywalizacja chłopców zakoń¬ 
czyła się zwycięstwem MKS 
„JuvenU" Wrocław Na dal¬ 
szych miejscach uplasowały 
się , .Korona" Kielce i „Pogoń" 
Szczecin. 

Najlepszymi bramkarzami 
zostali Anna Sheafer (Cho¬ 
rzów) i Wojciech Śliz (Szcze¬ 
cin). Natomiast najwięcej bra¬ 
mek strzelili Ewa Zębrzycka 
z Poznania i Henryk Schuma- 
cher z Kępna. 


na czele 


Uczestnicy turnieju mogli 
tez zobaczyć w akcji czołowe 
zespoły kraju seniorów, a tak¬ 
że ciekawą wystawę sporto¬ 
wych plakatów, których auto¬ 
rami byli uczniowie szkół 
z Kępna. Najlepszą pracą mo¬ 
gła S ię tu pochwalić Katarzyna 
Górska fSP 1 Kępno/- która 
otrzymała od organizatorów 
zawodow specjalną nagrodę. 
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GARŚĆ WIEDZY 0 SĄSIADACH 



ZZA MIEDZY 

J uż za 10 dni pierwsze grupy polskiej młodzieży 
wyjadą na wakacje do NRD. Łącznie w lipcu, 
sierpniu i wrześniu skorzysta z tej formy wypo¬ 
czynku 100 tysięcy dziewcząt i chłopców - zorganizo¬ 
wanych w ZSMP, ZHP, ZMW i ZSP. Polska z kolei 
przyjmie 35 tysięcy młodzieży z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Ta bezprecedensowa w skali i for¬ 
mach organizacyjnych impreza odbywa się na mocy 
porozumienia rządowego Polski i NRD. Zarówno wła¬ 
dze polityczne jak i administracyjne obu zaprzyjaźnio¬ 
nych krajów przywiązują ogromną wagę do tego 
przedsięwzięcia. Tak szeroko zakrojona wakacyjna 
wymiana jest wyrazem obustronnych dążeń do przy¬ 
wracania i zacieśniania tradycyjnych już kontaktów 
i przyjaźni młodzieży polskiej i enerdowskiej. O skali 
przedsięwzięcia świadczy choćby liczba 130 specjal¬ 
nych pociągów, które przewiozą polską młodzież za 
Odrę. 

Pierwsze grupy wyjadą już w początku lipca, ostat¬ 
nie - we wrześniu. Harcerze młodsi będą przebywali 
w ośrodkach kolonijnych i na obozach pionierskich, 
razem z rówieśnikami z NRD. Zasadę wspólnego spę¬ 
dzania wakacji przyjęto we wszystkich formach wy¬ 
miany. J8k zapewniają gospodarze, polska młodzież 
znajdzie się pod dobrą opieką lekarską. Program jest 
tak pomyślany, by oprócz wypoczynku można było 
coś ciekawego zobaczyć, czegoś się nauczyć. 

„Świat Młodych", chcąc choć w drobnej mierze 
przyczynić się do jak najlepszego spożytkowania wy¬ 
jazdu, przygotował dziś dla swoich czytelników spe¬ 
cjalną książeczkę pt „Garść wiedzy o sąsiadach zza 
miedzy". Mamy nadzieję, że przyda się ona nie tylko 
wyjeżdżajęcym na wakacje do NRD. 

Fot J. Łopuszyński 


Wychowanie 

dzieci 

i młodzieży 

KONFERENCJA 

PRASOWA 

MINISTRA B. FARONA 


(Inf. wł.). 27 maja br. w biurze praso¬ 
wym rządu odbyła się konferencja praso¬ 
wa z udziałem ministra oświaty i wycho¬ 
wania, prof. Bolesława Farona. Jej tema¬ 
tem był program wychowania dzieci 
i młodzieży, sformułowany i przedstawio¬ 
ny w dokumencie pn. „Główne kierunki 
i zadania w pracy wychowawczej szkół", 
który będzie obowiązywał od nowego ro¬ 
ku szkolnego 1983/84. 

Minister wielokrotnie podkreślał wagę 
właściwego wychowywania dzieci i mło¬ 
dzieży, wychowywania, które - jak powie¬ 
dział - odbywa się bez przerwy, w klasie 
na lekcji, podczas rozmów i dyskusji, na 
przerwie i wycieczce, na zajęciach poza¬ 
lekcyjnych. Ważne jest, by wszyscy nau¬ 
czyciele uświadomili sobie jak bardzo zło¬ 
żony jest to proces, z jaką uwagą i konsek¬ 
wencją trzeba go prowadzić. 

Podczas konferencji była także mowa 
o różnych problemach związanych z koń¬ 
czącym się i przyszłym rokiem szkolnym 
i z organizacją uczniowskich wakacji (kł) 


DRODZY CZYTELNICY! 

Zaskoczyliśmy Was dzisiaj zmianą formatu nasze¬ 
go pisma. Siła wyższa. Maszyna, na której byliśmy 
drukowani, idzie do generalnego remontu i do końca 
roku „ŚM" będzie wychodził w takiej postaci jak dziś. 
Mamy nadzieję, że nie stracimy przez to Waszej 
sympatii. 

REDAKCJA 


Istna groza wśród 
sieradzkich bibliotekarzy 


FESTIWAL DLA DOROSŁYCH, 
NA KTÓRYM NIE ZAPOMNIANO 
0 NAJMŁODSZYCH 


SIERADZ (PAP). Nie wiado¬ 
mo dlaczego, ale właśnie ten 
region upodobali sobie... zło¬ 
dzieje książek. Przestępcy wła¬ 
mują się do bibliotek rabując 
encyklopedie i atlasy. Wątpli¬ 
we, żeby robili to z myślą 
o własnym dokształcaniu. Ich 
łupem padają najbardziej po¬ 
szukiwane pozycje na księgar¬ 
skim rynku i istnieje uzasadnio¬ 
ne podejrzenie, że są one póź¬ 
niej sprzedawane na wszelkie- 
90 rodzaju targowiskach po pa- 


skarskich cenach. Większości 
sprawców nie zdołano po¬ 
chwycić. Przykry jest fakt, że ci 
złapani dotąd - okazali się bar¬ 
dzo młodymi ludźmi i że nie był 
to pierwszy tego rodzaju wy¬ 
bryk w ich życiu. Wartość skra¬ 
dzionych w bibliotekach woje¬ 
wództwa sieradzkiego książek 
przekracza już 100 tysięcy zło¬ 
tych. Jeśli tak dalej pójdzie, bi¬ 
blioteczne okna będzie można 
rozpoznać po kratach... 

<eb) 


RZESZÓW (PAP). Od kilku 
już lat wiosną muzykuje się 
w Łańcucie. Zaczęło się to od 
„Dni muzyki kameralnej", które 
z czasem przerodziły się w oka¬ 
zały festiwal. W tym roku na 
koncertach w zamku gościli 
znakomici artyści - najwybit¬ 
niejszy polski skrzypek - Kon¬ 
stanty Andrzej Kulka, Orkiestra 
Kameralna Polskiego Radia i Te¬ 
lewizji w Poznaniu, kwartet 
„Varsovia" i orkiestra kameral¬ 
na Wojciecha Rajskiego. Czary 
rozkoszy dla melomanów do¬ 
pełniły wieczory operowe ze¬ 
spół Teatru Wielkiego z Łodzi 
wystawił ojłerę Witolda Rudziń¬ 
skiego „Odprawa posłów grec¬ 
kich", a Tealr Muzyczny z Kra¬ 
kowa „Tetydę na Skyros" Do- 
menico Scarlattiego oraz „Ze- 
mirę i Azora" A.E. Gretryiego. 

Młodzież mogła podziwiać 
„Toscę" Pucciniego w doboro¬ 
wej obsadzie; z Heleną Senderi 


Marcin Szafranłak, uczeń 
czwartej klasy Szkoły Podstawo¬ 
wej nr 1 w Gostyniu, woj. lesz¬ 
czyńskie, uratował z płonącego 
budynku 4-letnle dziecko - Pau- 
linę Dudę. Po wyprowadzeniu 
dziewczynki z ogarniętego 


z USA, Tadeuszem Kopackim 
z Łodzi i Jerzym Kuleszą z War¬ 
szawy. Najmłodsi zaś bawili się 
na muzycznej bajce „Królewna 
Śnieżka i siedmiu krasno¬ 
ludków". 

Nie zabrakło też w Łańcucie 
nierozłącznej siostry muzyki- 
poezji. Recytowali przy muzyce 
Chopina -• Irena Eichlerówna, 
Nina Andrycz i Zbigniew Zapa- 
siewicz. Poezję, ale już w innym 
kształcie, przedstawi! też Cze¬ 
sław Niemen. Zaśpiewał on, 
z własną muzyką, utwory poe¬ 
tyckie Cypriana Kamila Norwi¬ 
da. Był to swoisty maraton, który 
zakończył się tuż nad ranem. 
Festiwal w Łańcucie został w du¬ 
żej mierze uwieczniony przez 
telewizję na taśmie filmowej - 
wkrótce więc wszyscy będzie¬ 
my mieli okazję do ocenienia 
poziomu tej wyjątkowej impre- 


ogniem mieszkania zawiadomił 
o pożarze straż pożarną. 

Bohaterski czyn Marcina 
spotkał się z ogólnym uzna¬ 
niem. Marcin Szafraniak został 
udekorowany medaletn „Za 
ofiarność i odwagę", przyzna¬ 
nym mu przez Radę Państwa. 


UWAGA! 

Uczestnicy konkursu „Drogi do 
wolności" kolejne, 19 zadanie 
znajdą w numerze czwartkowym. 


Medal dla ll-letniego 
bohaterskiego chłopca 

(PAP). W lutym br. 11-lfetni 


Najmłodsi goście w Belwederze 


Sympatyczną tradycją stały 
się już wizyty dzieci u przewod¬ 
niczącego Rady Państwa prof. 
Henryka Jabłońskiego. 1 czer¬ 
wca szeroko otwierają się po¬ 
dwoje Belwederu i goście z ca¬ 
łego kraju wkraczają prosto do 
najpiękniejszej z komnat pała¬ 
cu - do Sali Pompejańskiej. 
W tym roku z prof. Henrykiem 
Jabłońskim i jego żoną Jadwi¬ 
gą spotkały się zuchy z drużyny 
„Rozśpiewane skrzaty" z Płoc¬ 


kiej Chorągwi ZHP, przedstawi¬ 
ciele 17 DH z Opola, artystyczna 
drużyna zuchowa „Dzieci Byd¬ 
goszczy", członkowie koła TPD 
ze Zduńskiej Woli, członkowie 
koła LOP ze szkoły podstawo¬ 
wej w Sławacinku (woj. biel¬ 
skie), aktywiści PCK ze zbior¬ 
czej szkoły gminnej w Lubrań- 
cu (woj. włocławskie). Goście 
rozsiadłszy się wygodnie na 
puszystym kobiercu w Sali Po¬ 
mpejańskiej opowiadali prof. 


Henrykowi Jabłońskiemu 
o swojej pracy, chwalili się suk¬ 
cesami, śpiewali piosenki, re¬ 
cytowali wiersze. 

Potem przyszedł czas na po¬ 
częstunek. Na ogromny stół 
wjechał torty, ananasy, lody 
afrykańskie i trudno spamiętać 
co jeszcze. W każdym razie były 
to pyszności nad pysznościa¬ 
mi. Sami skosztowaliśmy, (jz) 

Fot CAF - W Rozmysłowicz 
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WAKACYJNY 

KLUB 

NASTOLATKÓW 



Z KIM NAJLEPIEJ SIĘ CZUJESZ? 


Wakacje! Nareszcie masz trochę 
czasu, aby lepiej się sobie przyjrzeć. 
Nie ponaglają Gę rodzice, me bie¬ 
gniesz do szkoły ani na dodatkowe 
zajęcia. Masz pełny kom tort psychi¬ 
czny. Aftnosłerę luzu. lestes wołrry. 
jesteś dla sądne. A może i dla innych! 
Mozę rac chcesz, me lubisz byc sam. 


jeszf W czyim towarzystwie lubisz 
przebywać? Dlaczego? Czy są to ro¬ 
dzice, koleżanka, kolega, a może' 
ktoś, kogo uwielbiasz, kto ma na Gę¬ 
bie ogromny wpływ? Może jest to 
sąsiad, znajomy rodziców, nauczy¬ 
ciel, przyjaciel lub przyjaciółka? Ktoś, 
kogo chciałbyś naśladować, brać 
z mego przykład? Dlaczego? jaki jest 
ten człowiek, więcej-przyjaciel? 


Pm^rsl - z kńn tu#epiej się 

Pomyśl - i napisz! Z kim najlepiej się czujesz? Dlaczego? 


Wafcacypy KU Nastolatków cze¬ 
ka na twoją wypownedz! jeśli będzie 
Ciekawa, wydrukujemy ją w Rwiecie 


•Świat Młodych*''. Czekamy! Na ko¬ 
percie napisz: Wakacyjny Klub Na¬ 
stolatków" 


M ł odych - . W nagrodę otrzymasz ko¬ 
lorowy znaczek z napisem .lubię BARBARA SKÓRSKA 


Do Szefa Klubu 

Przyjaciół m/s „Leonid Teliga" 
MELDUNEK 

Harcerze ze Szczepu Harcerskiego przy 
Zbiorczej Szkole Gminnej w Leśnej Podla¬ 
skiej zorganizowali zbiórkę surowców 
wtórnych, a uzyskane pieniądze w kwocie 
4 500 zł (słownie: cztery tysiące pięćset 
złotych) przekazali na konto Społecznego 
Komitetu Budowy „Daru Młodzieży". 

Komendant Szczepu hm Jan Tywoniuk 
Potwierdzam wykonanie: Gminny Dyrektor Szkół H 
Zygmunt Żmudziński 


STUDIO 2IV 
OGŁASZA KONKURS 
„NASZE WOJSKO" 

W konkursie mogą uczestniczyć dzieci 
w wieku od 7 do 15 lat, które wykonają 
rysunek, obrazek, grafikę lub tkaninę o te¬ 
matyce związanej z Wojskiem Polskim 
i prześlą ją do 20 września br. pod adresem: 
Pałac Młodzieży 00-901 Warszawa z dopi 
skiem na kopercie „Nasze Wojsko". Nagro¬ 
dy - organizatorzy zapewniają, że będzie 
ich ok. 100 - zostaną rozdane do 8 paździer¬ 
nika br. w następujących grupach wieko¬ 
wych : do 7 lat, od 8 do 11 lat, od 12 do 15 lat 
(ww) 


Obycie ułatwia życie, lub jak sobie radzić 


TRĄDZIK 

Mam trądzik młodzieńczy. Spytałam 
o radę koleżanki. Przyniosła mi maść 
„Ozycort” i jjowiedziała, że jeśli po¬ 
smaruję nią twarz, krosty znikną. Nic 
stosowałam tej maści, gdyż na opako¬ 
waniu jest napisane: używać ściśle we¬ 
dług wskazań lekarza. Pytam więc, czy 
ta maść naprawdę pomoże. 

ANKA 

Trądzik jest dosyć powszechną choro¬ 
bą skóry pojawiającą się w okresie doj¬ 
rzewania organizmu. Występuje szcze¬ 
gólnie na twarzy, szyi i ramionach. Dla¬ 
tego już po zauważeniu pierwszych obja¬ 
wów (lojotok, skłonność do podrażnień 
i małe, podskórne krostki) należy bardzo 
cierpliwie i systematycznie im przeciw¬ 
działać, gdyż zaniedbany lub niclcczony 
trądzik pozostawia nieestetyczne plamy 
i powiększone pory skórne, w które ła¬ 
two dostaje się kurz i pot, tworząc tak 
zwane wągry. 

Zacznijmy zatem od rzeczy bodaj naj¬ 
ważniejszej - od higieny ciała i właściwe¬ 
go odżywiania się. Twarz należy myć jak 
najczęściej. Aby nic drażnić skóry, do 
mycia należy używać gąbki lub miękkiej 
szczoteczki z naturalnego włosia zmo¬ 
czonej przed każdorazowym użyciem wc 
wrzątku. Ważne jest, aby twarz r szyję 
myć bardzo dokładnie i powoli. Do wy¬ 
cierania radzimy używać ipiękkicgo rę¬ 
cznika frottć. Tc podstawowe zabiegi są 
niezbędne nic tylko dla tych, którzy 
mają kłopoty z cerą. Aby ich uniknąć 
i utrzymywać skórę w dobrym stanic, 


należy stosować maseczki ziołowe „Her¬ 
bapolu”. Dla cery tłustej, a więc szcze¬ 
gólnie podatnej na trądzik, najlepsze są 
maseczki z kwiatów bzu, nagietka, brat¬ 
ków lub lipy. 

Jeżeli mimo wszystko na twarzy lub 
szyi pojawiają się zaczerwienienia i kros¬ 
tki, należy udać się do lekarza dermato¬ 
loga, gdyż tylko on może stwierdzić w ja¬ 
kim stopniu skóra jest porażona trądzi¬ 
kiem i czy jest to na pewno trądzik. 
Dlatego też używanie jakichkolwiek le¬ 
ków bez porady lekarza jest niewskaza¬ 
ne. Na własny domowy użytek można 
stosować jedynie niektóre zioła i odpo¬ 
wiednie kosmetyki. Spośród ziół poleca¬ 
my kwiaty briitka polnego oraz liście 
krwawnika. Zaparzone kwiaty bratka pij 
dwa razy dziennic, natomiast z liści 
krwawnika można robić gorące napary. 
Pochylając się nad miską z naparem 
z ziół trzeba zasłonić głowę ręcznikiem. 
Jedna z naszych czytelniczek przysłała 



do nas przepis na wspaniały, jej zda¬ 
niem, napój przeciwdziałający (trądziko¬ 
wi. Zapewniała, że naprawdę skutkuje. 
A zatem spróbujmy go stosować: 1/2 ły¬ 
żeczki drożdży, 1 łyżeczkę cukru zalej 
szklanką wrzącej wody - i po 30 minu¬ 
tach wypij. 

Nawet najwspanialsze środki nic 
przyniosą pożądanego rezultatu, jeżeli 
zaniedbamy higienę dala lub zastosuje¬ 
my nieodpowiednie kosmetyki. Cerę 
skłonną do przetłuszczania najlepiej myć 
takimi mydłami jak: rumiankowe, 
dziegciowe, siarkowe i od czasu do czasu 
przemywać skórę twarzy i szyi tamponi- 
kicm wary zwilżonej spirytusem salicylo¬ 
wym. Nic należy jednak z tym przesa¬ 
dzać, aby nic spowodować nadmiernego 
wysuszenia i w rezultacie łuszczenia się 
naskórka. Dlatego po każdym umyciu 
nic zaszkodzi wklepać w skórę odrobinę 
kremu nawilżającego. 

W codziennym staraniu o utrzymanie 
ładnej i zdrowej cery nic można zapomi¬ 
nać o właściwym żywieniu. Wielokrot¬ 
nie już pisaliśmy, że jeśli jemy wartościo¬ 
we i odpowiednie potrawy, to zdrowiej 
się czujemy i ładniej wyglądamy. Jedz¬ 
my więc dużo nabiału (sery, mleko, ke¬ 
fir, jogurt, jaja) chude mięso, ryby, 
drób, no i oczywiście warzywa. Unikaj¬ 
my słodyszy i tłuszczów. Latem nie za¬ 
braknie owoców, które zawierają natu¬ 
ralną glukozę, a ponadto cenne witaminy 
i sole mineralne. 

ELŻBIETA SIDORKIEW1CZ 
Rys. S. Paweł 


Spotkania 


MA NAM 

ŚPIEWAĆ MAANAM? 

m" ogłosił swą listę Jfock Top '82" Najlepsza grupa rockowa: Maanam. 
i; Kora. Ptyta roku: „Ol" również Maanamu. Wśród muzyków roku i wśród 
torów - dwukrotnie Marek Jackowski, raz jako trzeci i raz jako drugi. 
*: JCo&tamy Korę. kochamy Maanam I" - jak głosi pierwszy punkt „maanifestu" 
jl Dalsze precyzują jeszcze bardziej jego zainteresowania i żądania: 

nacza, że wyznawcy grupy P. są nam wstrętni, lecz 

a zupetnte zdanie różnych ludzi na temat nasz i Maanamu, ponieważ jesteśmy 
szta tytko tan i przeszkadza 
Chcemy Kory i Maanamu jak najwięcej i jak najbliżej. Bramkarzy na koncertach naparzać nie 
i Mamy zamiar robić dokładnie to. na co będziemy mieć chęć 


, reszta zwyczajnie się nie liczy. 

i za rzeczywistością, również tą muzyczną, choć płyty z nowościam i przestałem 
y, kiedy zaczęły się po nie formować wielogodzinne kolejki. Zresztą moi przyjacie¬ 
le i z n ajo m i także pdnują. bym me został zbyt daleko w tyle i nie słuchał tylko na okrągło Ewy 
Demarczyk, której to zresztą nagrań - jako jedynej z polskich piosenkarek - słuchała w swoich 
szkolnych czasach Kora. Nic więc dziwnego, że jeszcze zanim trafiły do moich rąk wyniki ankiety 
-Jazz Forum", pojawiły się w mom domu me tylko pożyczone taśmy Maanamu ale także teczka 
i jego gwieżdzie wycinkami prasowymi. 

| i swych kolegach? 

są w równym stopniu nienawidzone jak uwielbiane. Ale są 
i przyjmuję żadnych uwag krytycznych. Sama jestem dla siebie 
. Nigdy me pokazuję siebie prawdziwej do końca. Zawsze staram się chować swoją 
t stąd tak mele różnych zdaó na mój temat Robię to, co lubię - miałam czas 


żeby dokonać wyboru... Żyję teraźniejszością, marzę, lecz nie przewiduję... Gramy muzykę, 
ż którą młodzież się utożsamia i to pod każdym względem. Młodzież śpiewa moje utwory od 
początku do końca, zna je doskonale i akceptuje. Sztuka w ogóle jest po to, żeby się w niej 
odnajdywać..." 

Spróbowałem więc i ja, i w ten sposób znalazłem się na warszawskim „Torwarze", .zgubiw¬ 
szy" przedtem w kasie Stołecznego Biura Imprez Artystycznych dwieście osiemdziesiąt złotych. 
Cóż, nadążanie kosztuje... 

Publiczność, wśród której się znalazłem, można byi^ podzielić na trzy grupy. Najmniejszą 
stanowili wielbiciele i wyznawcy, którzy przed pojawieniem się na estradzie obiektu swego 
uwielbienia odprawił 1 ku czci Maanamu coś w rodzaju mini-nabożeństwa. Ich litanijne pytania - 
najważniejsze przytoczyłem w tytule - kwitowane były gromkim rykiem potwierdzenia, które 
stanowiła wykrzyczana nazwa zespołu: „Ma nam świecić słońce? MaanamI Ma nam być lepiej? 
Maanaml Ma nam śpiewać Maanam? MaanamI Maanaml Maanam!" 

Pierwsza grupa wkroczyła uroczyście przed koncertem na,estradę. Druga, która odpowiadała 
na jej pytania swym krzykiem, otaczała estradę kilkoma setkami Stłoczonych ciał, łącząc się po¬ 
tem z Korą śpiewem, klaskaniem, podskakiwaniem i podrygiwaniem, wymachiwaniem rąk, sło¬ 
wem - swym współuczestnictwem w każdej jej kolejnej piosence. 

Trzecia grupa wypełniała część trybun, siedziała spokojnie, klaskała z rzadka, przysłuchiwała 
się i obserwowała wszystko z pewnego dystansu. Ja zdystansowałem się od obydwu tych grup 
zajmując może niezbyt wygodne, ale za to z dobrą widocznością miejsce... na bandzie okalającej 
płytę ukrytego teraz pod podłogą lodowiska. Siedząc na tej granicy entuzjazmu i chłodu, sam 
czułem się nieco rozdarty: na entuzjazm nie było mnie stać, chłód zaś wydawał mi się nie 
pasować do tej imprezy. Zapamiętałem z niej jednak głównie nie piosenki Kory, bo ich słowa nie 
docierały do mnie w ogóle, a właśnie tłum rozentuzjazmowanych, podekscytowanych nastolat¬ 
ków, przeżywających w muzycżnym transie drogo opłacone półtorej godziny. 

„Sztuka jest po to, żeby się w niej odnajdywać..." To słowa Kory. Czy ci, którzy z rozpalonymi 
twarzami, z błyszczącymi oczyma, spoceni i porozpinani opuszczali jazem ze mną „Torwar" 
odnaleźli się tam wcześniej, czy zagubili w narzuconym im z estrady rytmie7 A może można 
odnaleźć się we wspólnym zagubieniu? Czy jednak jest to najlepsze z samookreśleń? 

Nie mam nic przeciwko entuzjastom Maanamu. Choć sam do nich nie należę, podobają mi się 
niektóre piosenki Kory, jak choćby ta zatytułowana „Kocham cię, kochanie moje", utrzymująca 
się ostatnio dłuższy czas na liście przebojów. Przeciwny byłbym tylko robieniu ideologii ze spraw 
drugorzędnych, zbytniemu celebrowaniu tego, co na to nie zasługuje, jakiejkolwiek muzycznej 
dyktaturze w czambuł potępiającej propozycję innych, przeciwny byłbym zastępowaniu muzyką 
życia. Bo tylko w mm trzeba i warto naprawdę się odnaleźć. Naprawdę, a nie w karuzeli marzeń 
szale niebieskich ciał czy szarych mirażach... 



|ak zawrzeć przyjaźń? 


Mam 13 lat. Chodzę do VI klasy. 
Jestem w klasie „a". W klasie „b" 
jest dziewczyna, z którą chciałbym 
zawrzeć przyjaźń, lak to zrobić? 
Znam niektóre sposoby (np. popro¬ 
sić o książkę lub długopis), ale nie 
mogę ich wykorzystać, bowiem 
mam wielu kolegów i koleżanek 
w mojej klasie, od których mógł¬ 
bym pożyczyć to i owo. Gdybym 
chciał pożyczyć coś od niej, byłbym 
narażony na złośliwe żarty i docin¬ 
ki, a razem ze mną wyśmiana zosta¬ 
łaby i ona, czego nie chcę. 

Proszę czytelników „ŚM" o radę 
i zaznaczam: nie kocham jej, lecz 
chcę tylko zawrzeć z nią przyjaźń! 

Olek 

OD REDAKCII: Zanim otrzymasz 
listy od czytelników (a zapewne je 
napiszą) „podrzucamy" Ci nastę¬ 
pującą myśl: do zawarcia przyjaźni 
z dziewczyną z „b" klasy wykorzys¬ 
taj jakąś wakacyjną okazję, co właś¬ 
nie się nadarza. Będziesz to mógł 
uczynić bez wśdbskich świadków 
z klasy. Poproś dziewczynę o wska¬ 
zanie ciekawej lektury do czytania, 
wspominając mimochodem, że 
masz dużo czasu, a swoje książki 
już do cna naczytałeś". Książkę 
szybko przeczytaj i oddaj, mówiąc 
że „połknąłeś" ją jednym tchem. 
I tak się zacznie przyjaźń, która być 
może - przetrwa wakacje. Życzymy 
Ci tego! (bs) 

jest to tylko 
zafascynowanie 

Chciałabym wypowiedzieć się na 
temat listu Roberta, zatytułowane¬ 
go „Nastolatki mogą się przyjaźnić, 
ale kochać?". Mam siedemnaście 
lat - a więc trochę więcej niż dziew¬ 
czyny, o których wspominał Robert, 
ale mam zdanie trochę inne od nie¬ 
go. Uważam, że my - nastolatki 
choć mamy tak mało lat, potrafimy 
kochać. Cały kłopot w tym, że częs¬ 
to nie potrafimy odróżnić miłości 
od zafascynowania czy sympatii. Bo 
czym może być miłość w stosunku 
do chłopca czy dziewczyny, które¬ 
go (której) nie znamy, jak niezwyk¬ 
łym zafascynowaniem? Muszę 
przyznać, że mnie także rozśmie¬ 
szają niektóre listy, które czytam 
w „RP" czy innych pismach mło¬ 
dzieżowych. Dla przykładu - dzie¬ 
wczyna pisze, że „zakochała się" 
w chłopcu, którego widziała na me¬ 
czu jak cudownie strzelił gola. O re¬ 
ty! Czy to nie żart? Właściwie to 
wydaje mi się, że ona „pokochała" 
tego gola, a nie jego zdobywcę. 
Albo: chłopak pisze, że „zakochał 
się" w dziewczynie, którą'widzi co¬ 
dziennie na przerwach w szkole. 
Ludzie! Zastanówcie się! Mnie się 
wydaje, że to tylko oczarowanie tą 
osobą, jej sposobem bycia, czy mo¬ 
że zwykła chęć poznania? W ogóle 
to w dzisiejszych czasach słowo 
„kocham" straciło na znaczeniu. 
Przechodzi z ust do ust bez zasta¬ 
nowienia, jak ciekawy dowcip. Czy 
nie czas z tym skończyć? 

Mimo to jednak sądzę, że nasto¬ 
latki potrafią kochać. Na pewno nie 
jest to dojrzała miłość, ale takie 
miłostki, które do tej prawdziwej, 
przyszłej miłości przygotowują. 
A co na ten temat sądzą czytelnicy? 
Czy zgadzają się ze mną? Robercie, 
a czy Ty zmieniłeś zdanie po prze¬ 
czytaniu tego listu? 


Aśka 
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B erlin, stolica NRD, jest jednq z najpiękniej położonych stolic 
w Europie. Otacza ją pierścień lasów sosnowych z licznymi 
jeziorami i kanałami. Tereny te, połączone z miastem systemem 
sprawnej komunikacji, stwarzają wspaniałe warunki wypoczyn¬ 
ku dla jego mieszkańców. 

Berlin powstał ok. roku 1200. Po stopniowym wyparciu Sło¬ 
wian, z osiedli kupców niemieckich rozwinęły sie osady handlo¬ 
we Kolln i Berlin. Osady zjednoczyły się w 130/ r., tworząc jedno 
miasto. 


Dzisiejszy Berlin jest nowoczesną metropolią, liczącą ponad 
milion mieszkańców. Stanowi najważniejszy ośrodek życia poli¬ 
tycznego i kulturalnego kraju. Miasto jest pełne teatrów, kin, 
sklepów, ośrodków sportu i wypoczynku. Nie sposób wymienić 
wszystkich. Będąc w nim zajrzyjcie na centralny plac miasta 
Alexanderplatz. Stanowi on przykład nowoczesnej architektury, 
która powstała w Berlinie już po wojnie. W centrum placu stoi 
wieża telewizyjna, śmiała konstrukcja sięgająca 365 m wysokoś¬ 
ci i będąca najwyższą budowlą NRD. Niedaleko wieży znajduje 
się zegar świata - wskazujący aktualny czas we wszystkich 
częściach naszego globu. Obok- oryginalna kaskadowa fontan- 
na. Miejsce to chętnie odwiedzają berłińczycy i przyjeżdżający 
tu turyści. Stanowi ono berlińską promenadę. Nad placem 
Aleksandra dominuje sylwetka wysokiego na 137 m Interhotelu 
Stadt Berlin, który ma 2000 łóżek w pokojach o najwyższym 


europejskim standardzie. W południowej części placu znajduje 
się Dom Nauczyciela z Halą Kongresową. Jeżeli Wam czas 
pozwoli, odwiedźcie koniecznie Muzeum Pergamonu, położone 
na wyspie otoczonej wodami Sprewy. Można w nim obejrzeć 
wspaniałe zbiory antyczne, a wśród nich greckie i rzymskie 
rzeźby i dzieła sztuki budowlanej jak Ołtarz z Pergamonu i Bra¬ 
mę Targową z Miletu. Godne uwagi są zbiory Azji Mniejszej 
z bramą z Isztaru i ulicą procesyjną z Babilonu. 

Trudno być w Berlinie i nie widzieć słynnej Bramy Branden¬ 
burskiej, zbudowanej w latach 1788/91. Zamyka ona perspekty¬ 
wę ulicy Unter den Linden. Sylwetka tej monumentalnej bu¬ 
dowli zwieńczonej kwadrygą z boginią znana jest chyba nam 
wszystkim ze zdjęć i obrazów upamiętniających zwycięstwo nad 
faszyzmem 1945 roku. 

Jak wielką cenę zapłacili żołnierze radzieccy za zwycięstwo, 
uświadamia nam miejsce pamięci Bohaterów Armii Radzieckiej 
w Parku Ludowym Schonholzer Heide, położonym w dzielnicy 
Panków, gdzie spoczywa 13 200 żołnierzy i oficerów Armii 
Czerwonej, oraz Radziecki Pomnik Chwały w Parku Treptow- 
skim. Centralną postacią pomnika jest wykuty z 50 tonowego 
bloku granitu posąg „Matki Ojczyzny". W Berlinie stanął rów¬ 
nież pomnik wspólnej walki żołnierzy polskich i niemieckich 
antyfaszystów. 

(ww) 


POCZDAM 


P oczdam leży na południowy zachód od Berlina. Liczy 125 tys. 

mieszkańców. Miasto otaczają zewsząd rozległe lasy i kilka 
odnóg rzeki Haweli. 


Od roku 1317 Poczdam posiada prawa miejskie, w XVII wieku 
stał się rezydencją Hohenzollernów, którzy przekształcili go 
w miasto rezydenckie, urzędnicze i garnizonowe. Jako ciekawo¬ 
stkę można przytoczyć fakt, że w roku 1769 na dwóch mieszkań¬ 
ców Poczdamu przypadał jeden żołnierz lub dworzanin 


w pałacu Lecllienhof, miała miejsce historyczna konfen 
szefów rządów ZSRR, Wielkiej Brytanii i USA Wynikien 
wspólnych postanowień był Układ Poczdamski. Układ u 
powojenny ład w Europie, był zakończeniem wcześniejs 
rozmów Wielkiej Trójki z Teheranu i Jałty. Polska wrócił 
sprawiedliwych, historycznie uzasadnionych granic u^ 
niepodległość W Poczdamie ustalono również od£w£ 
ność zwycięskich w drugiej wojnie światowej mocarsh 
demokratyczny i pokojowy rozwój powojennych Niemiec (F 
cja później przystąpiła do układu). 
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Ceny, które warto znać, będąc w NRD 
(w markach) 


Walutą obiegową NRD jest marka (1 marka = 100 fenigów). w obiegu są banknoty papierowe wartości 5,10,20,50, 
100 marek oraz bilon wartości 20,10, 5, 2 i 1 marki i 50,20,10, 5 i 1 feniga. (ww) 


• Coca-cola - 1,50 • oranżada - 0,30 • wod. mineralna 
- 0,20 • jabłka, gruszki, truskawki -1 - 3 • pomarańcze, 
banany - 4,5 • cukierki (1 torebka) - 1 - 2 • ciasteczka 
do 2 • czekolada 2 - 4 • lody (1 kulka) - do 0,20 • kartka 
pocztowa - 0,25 • znaczek na karty do Polski - 0,10 

• znaczek na listy do Polski - 0,20 • płyty duże do 18 


• płyty małe do 12 • pasta do zębów -1 - 4 • mydło -1 
- 3 • szczotka do zębów - do 1 • chusteczki jednora- 
zówki (paczka) - do 1 • skarpetki 5 - 8 • gorące 
kiełbaski 0,80 • hamburger 0,50 1 • placki ziemnia¬ 

czane - 0,40 • bułeczka (bez dodatków) 0,05 


WAŻNE ADRESY: 


1. Ambasada PRL, Berlin, Unter den Linden 72 tel 
22-55-51 

2. Konsulat Ceneralny, Leipzig, Poedenwee 51 tel • 

511-49 511-77 


3. Ośrodek Informacji i Kultury Polskiej, Leipzig, Bruhl 

4. Ośrodek Informacji i Kultury Polskiej, 102 Berlin, Karl 
- Liebknecht-Strasse 7, tel; 212-30-60,212-32-04 
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To warto zobaczyć 

LIPSK 


Kierownicza lila życia politycznego 1 społecznego gst Niemiecka 
Socjalistyczna Partia JetinuSo S1-1), Współpracu|c ona z pozisulymi 
partiami: z Niemiecka Demokratyczna Partia Chłopska, Niemiecka 
Unia Chrześcijańsko-Demokratyczna, Niemiecka Partia I-ibcraloo- 
D cm o kra tyczny i Niemiecka Partia Narodowo-Demokratyczna. Naj¬ 
większa organizacja masowa sa Wolne Niemieckie Związki Zawodowe 


wszystkich urganow państwowych i postępowania wszystkich obywa 


Najwyższy organ władzy stanowi lzfca Ludowa Deputowani w to¬ 
bie 500 wybierani sa na okres 5 łat. Wszystkie partie potoczne 
i organizacje masowe reprezentowane sa w Izbie przez własne trakcje. 


W rejonie położonym na północ od pogórza Rudaw, mię¬ 
dzy Łabę na wschodzie i Soławę na zachodzie, leży 
Lipsk. Miasto słynie jako międzynarodowe centrum handlowe; 
w nim odbywaję się znane na całym świecie Targi Lipskie. Targi 
i handel towarzyszyły miastu od początków jego powstania. Już 
w 1497 roku cesarz podniósł znacznie jarmarków w Lipsku, 
nadajęc im rangę targów Rzeszy. W wieku XVIII miasto stało się 
miejscem nawiększych targów towarowych w Niemczech. 
Lipsk staje się również ważnym ośrodkiem wydawniczym i han¬ 
dlu księgarskiego, w 1500 roku jest w nim już 11 drukarń. Do dziś 
miasto przoduje pod względem ilości i edytorskiej szaty wyda¬ 
wanych książek. Co trzecia książka drukowana w NRD pochodzi 
ż Lipska. 

Lipsk jest także ważnym ośrodkiem uniwersyteckim i przemy¬ 
słowym. Liczy 584 000 mieszkańców i jest drugim co do wielkoś¬ 
ci miastem NRD. O jego wielkości może świadczyć Dworzec 
Główny - stacja kolejowa o 26 torach, jedna z największych 


i najnowocześniejszych w Europie. Przed halą dworca przebie¬ 
ga szeroki bulwar otaczający Stare Miasto zwany Ringiem. 
Wewnątrz Ringu i w jego sąsiedztwie znajdują się najważniejsze 
zabytki miasta. Do nich między nimi należą: Gmach Opery, 
Interhotel Am Ring, kościół św. Mikołaja, Stara Giełda, Piwnice 
Auerbacha, Stary Ratusz, Stara Waga, kościół św. Tomasza. 

W mieście warto jeszcze zobaczyć Pomnik Bitwy Narodów 
(położony w południowej części miasta) - 91-metrowy monu¬ 
ment upamiętniający setną rocznicę bitwy pod Lipskiem, w któ¬ 
rej sprzymierzone armie Rosji, Prus, Austrii i Szwecji (w dniach 
16-19 X1813 r.) rozbiły armię francuskiego cesarza Napoleona I 
i rozstrzygnęły losy wojny. W bitwie tej wsławiły się oddziały 
polskie. Ich wódz książę Józef Poniatowski zginą! w nurtach 
rzeki Elstery osłaniając cofające się wojska francuskie. Przegra¬ 
na bitwa i wojna przekreśliła nadzieje Polaków na niepodległe 
'państwo, przypieczętował to Kongres Wiedeński tworząc okro¬ 
jone przez zwycięskie mocarstwa Królestwo Polskie, (ww) 


EISENACH 


C‘seriach jest największym miastem w północno-zachodniej 
•-części Lasu Turyńskiego, liczy ok. 50tys.mieszkańców. Leży 
Poniżej zbiegu rzek Hórsel i Nesse i może się poszczycić bogatą 
Ptżesżłością historyczną. 

^fodła historyczne wspominają o nim po raz pierwszy w 1150 
™ ( u. Rozwinęło się ono u stóp zamku Wartburg, zbudowanego 
* 1070 roku, i wkrótce stało się kulturalnym i politycznym 
ntnjrtl landgrafstwa Turyngii. 

legenda głosi, że na zamku odbywały się turnieje poetyckie, 
głodnym z nich zmierzyli się dwaj najznakomitsi spośród 
TjotBsnych poetów niemieckich Walter von der Vogelweide 
t n °! fr . arn von Eschenbach. Dwa lata toczyli słowny bój, który 
>ch jes, lepszy. Wiele wieków później przypomniał to wyda- 
n| e Ryszard Wagner w operze „Tannhauser". 

Prżvsjh* aCtl ^ 4 9 7 "1!>01 uczniem gimnazjum w Eisenach był 
ton* Armator Marcin Luter. W późniejszym okresie, ska 
bananie z Rzeszy, Luter korzystał z ochrony elektora 
,j Un . Ur0a ' ukrywał się na zamku pod przybranym nazwiskiem 
NoWt J ° f9 " (Panicz Jorg). Tu przetłumaczył z greckiego 
P°dstaw S,afT ’ er "' <3vm Poważnie przyczynił się do stworzenia 
2 nie mieckiego języka literackiego. 
si 9 tij S, ?i VCZhe * Przeszłości miasta warto zapamiętać, że urodził 
m arca 1685 r. Jan Sebastian Bach - znakomity 


pozytor. Tu również Karol Marks i Fryderyk Engels czołowi 
dstawiciele I Międzynarodówki - udzielili niemieckim to- 
yszom istotnej pomocy w stworzeniu rewolucyjnej partii 
itniczej. W dniach od 7 do 9 sierpnia 1869 r. odbył się 
senach pierwszy kongres niemieckich partu robotniczych, 
astała stworzona pierwsza, obejmująca cały kraj, marksisto- 
a partia robotnicza - Socjaldemokratyczna Partia Niemiec. 

ciś Eisenach jest dużym ośrodkiem przemysłowym. Znajdu¬ 
je w nim Zakłady Samochodowe produkujące znane na 
m świecie „Wartburgi 353". Niedaleko od Eisenach w Ruhla 
warzane są zegarki i urządzenia precyzyjne, popularne 
olsce. 

/arto też zwiedzić, będąc w tym mieście pięknie odrestauro- 

,v po zniszczeniach wojennych zamek Wartburg, mieszczący 

w P swvch murach galerię dzieł sztuki oraz Muzeum Turyń- 

cl w którym reformator mieszkał przez 3 lata. Ponadto 
10 odwiedzić dom Bacha (Bachhaus). Mieść, się tam jodan 
,ęSh zbiorów dawnych instrumentów muzycznych. 

minlcka iaka zachowała się w Turyngii. 


Wolnej Młodzieży Niemieckiej (FDJ) i Orgamwcja Pionierów im. 
Ernsla Thżlmanna. Wszystkie Ic i inne partie oraz organizacje 
skupiają się we Froncie Narodowym, stanowiącym socjalistyczną 
płaszczyznę działania wszystkich Niemców. 

Konstytucja NRD jest ustawą zasadniczą, określającą zasady pracy 


i ma wyłączne prawo do wydawania ustaw Ona powołuje Radę 
Ministrów, Rząd NRD, Radę Państwa kolegialną głowę pmsrwą) 
Sędziów Sądu Najwyższego, Prokuratora Generalnego i prw r»1ww-r ł - 
ergo Narodowej Rady Obrony. Wszyscy om składają 
swojej działalności przed Izbą Ludową, (ww) 


Pionierska Organizacja im. Ernsta Thalmanna 



(Pionierorganisation Ernst Thalmann) 

O rganizacja Pionierska im. Ernsta Thalmanna została 
powołana do życia przez Centralną Radę Wolnej Mło¬ 
dzieży Niemieckiej (FDJ) 13 grudnia 1948 roku. W czasic 
I Zlotu Pionierów w Dreźnie w 1952 roku organizacja otrzy¬ 
mała sztandar i imię przywódcy ruchu robotniczego w Nie¬ 
mczech Ernsta Thiłlmanna. 

Organizacja Pionierska zrzesza uczniów od 6 do 14 lat. 

Najmłodsi w wieku 6-9 lat to Młodzi Pionierzy (Jungpkmic- 
rc), którzy noszą niebieskie chusty, a starsi w wieku 10-14 lat 
to Pionierzy Thalmanna (Thalmannpionierc) noszący czerwo¬ 
ne chusty. Terenem działania organizacji jest szkoła, a podsta¬ 
wową jednostką Pionierski Krąg Przyjaciół (Pionicrfreund- 
schaft), który dzieli się na grupy działające w klasach, a te na 
8-osobowe zespoły. Ideały wychowawcze Organizacji Pionier¬ 
skiej zawarte są w prawic Młodych Pionierów i Pionierów 
Thalmanna. 

Młodzi Pionierzy wstępując do organizacji obiecują prze¬ 
strzegać prawa i otrzymują chustę. W IV klasie składają 
przyrzeczenie dotrzymania wierności ideałom bohatera orga¬ 
nizacji, sprawie socjalizmu i pokoju, otrzymują czerwoną 
chustę i zostają Pionierami Thalmanna. Hasłem pionierskim 
jest okrzyk: „Dla pokoju i socjalizmu - zawsze golowi!” 

Szkolną Organizacją Pionierską kierują etatowi nauczyciele, 
grupami natomiast społeczni d ziałacze Wolnej Młodzieży 
Niemieckiej. Kadra Organizacji Pionierskiej przygotowywa¬ 
na jest w Centralnym Instytucie Pionierskim w Droyssig, 
a aktyw dziecięcy w Republice Pionierskiej im. Wilhelma 
Piecka w Wcrbcllinscc. Organizacja wspierana jest w swej 
działalności przez Rady Przyjaciół Organizacji Pionierskiej. 

Różnorodne są formy pracy pionierskiej. Liczne dobrze 
wyposażone domy pioniera zapewniają możliwość rozwoju 
indywidualnych zainteresowań pionierów. Zdobywają oni 
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q odznaki klubowe: międzyna- 


1 jak „Tary Mrscraów Jutra”, 
„Mdkny dh Repubbki”. „Galena PrzyjaZni” 1 inne. Obecnie 
peo nte te rralmną railamr „Moja Ojczyzna NRD". Zadania 
publikowane s» w czasopismach dla ptomerhw: „ABC - 
, „Trommel" dla Pionierów 


Ono ni/ana Pionicnka on. Ernsta Thilmanna (ejt aktyw¬ 
nym ezktnkimi CLH£A (Międzynarodowego Komitetu 
Ruchów DneoęcYch 1 Miodzieznwycb), iaSk współpracuje 
1 organizacjami pmnierskimi krajów socjalistycznych i postę¬ 
powymi argamzacjami dzieaęcynu z ponad V) krajów świata. 
^ cnat wakacji orgamzute kahdego roku kilka międzynaro¬ 
dowych obozów, a w Pionierskie] Republice on. Wilhelma 
Piecka Centralny Obóz Międzynarodowy Pokoju Przyjaźni 
i Snfidwnofa, w taórym uczestniczą dzied z ponad 40 kraiów 


Wszechstronna współpraca między Związkiem Harcerstwa 
Polskiego a Organizacją Pionierską im. Ernsta Thlllmanna 
sięga wielu lat wstecz. Integralnym elementem współdziałania 
obydwu naszych organizacji były spotkania kierownictw óbu 
związków. Szczególnie rozwinięte są kontakty między naszy¬ 
mi organizacjami w okresie Międzynarodowej Akcji Letniej. 
Delegacje harcerskie uczestniczą tradycyjnie w Centralnym 
Obozie Pionierskim, a także w organizowanych cyklicznie 
obozach tematycznych. Delegacje pionierskie uczestniczą sys¬ 
tematycznie w międzynarodowych imprezach organizowa¬ 
nych przez Związek Harcerstwa Polskiego: Centralnym Mię¬ 
dzynarodowym Obozie Pokoju i Przyjaźni, Międzynarodo¬ 
wym Forum Wymiany Doświadczeń Instruktorskich, Harce¬ 
rskim Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej, a także w orga¬ 
nizowanych u nas cyklicznie imprezach międzynarodowych 
i seminariach. Ponadto utrzymywane są kontakty robocze. 

Nasze organizacje przywiązują duże znaczenie do rozwoju 
współpracy zdecentralizowanej, traktując ją jako podstawową 
formę działania. 

Istotną formą współpracy są również spotkania przyjaźni 
młodzieży z PRL i NRD. ścisłą współpracę utrzymują ośrod¬ 
ki kształcenia kadr (Centralna Szkoła Instruktorów ZHP 
w Oleśnicy i Centralny Instytut Organizacji Pionierskiej 
w Droyssig). 



Thalmann - bohater 
nie tylko pionierów 

O rgatuzaqa Pionierów NRD nosi imię Emsu Thilmanna. 

Kim był patron niemieckiej młodzieży? Co oznacza ta 
postać dla narodu niemieckiego? 

Urodził się w 1886 roku w portowym mieście Hamburgu. 
Już jako dziecko pracował w piwiarni swego ojca. Była to 
ciężka, fizyczna praca, która nie zaspokajała ogromnej cieka¬ 
wości świata czternastoletniego chłopaka. Toteż zaciągną! się 
jako p omocnik palacza na sutek płynący do Ameryki i wyemi¬ 
grował. Ale me na długo... Jeszcze cięższe warunki, nędza, 
głód, a ukże tęsknou za domem i ojczyzną mocno dają się wc 
znaki i młody Thilmann szybko wraca do kraju. 

Zamysły wielkich wojaży po świecie kończą się niestety 
fiaskiem, a sam „podróżnik" idzie do pracy w hamburskim 
porcie. Tu zaczyna rozumieć problemy robotników i dostrze¬ 
gać ich krzywdę. Zapisuje się najpierw do Związku Zawodo¬ 
wego Transportowców, potem wstępuje do Komunistycznej 
Partii Niemiec 1 w końcu suje na jej czele. Cale życic poświęca' 
walce o prawa dla klasy robotniczej. Swojej działalności nie 
ogranicza tylko do terenu Niemiec. Sura się utrzymywać 


To warto zobaczyć 


T am, gdzie szerokim ujściem rzeka Warnow wpada do Bałty¬ 
ku, rozłożył się Rostock. 

Dogodna położenie i ożywiony handel (zboże, piwo, sukno, 
ryby, sól, drewno, rudy, futra itp.) powodują, że osada szybko 
sią rozwija: w 1218 roku uzyskuje prawa miejskie. 0 jej znacze¬ 
niu i zamożności świadczy fakt otwarcia w Rostocku w 1419 r. 
pierwszego w rejonie nadbałtyckim uniwersytetu. 

Dzisiaj Rostock jest największym morskim portem NRD i du¬ 
żym przemysłowym miastem liczącym 221 000 mieszkańców. 
Znajdują się w nim dwie dużo stocznie budu jęce specjalistyczne 
statki morskie oraz zakłady produkujące wyposażenie statków. 

Rostock jest także portem rybackim; na miejscu znajdują się 
kombinaty przetwórstwa rybnego. 


Centrum naukowe stanowią Uniwersytet i Wyższa Szkoła 
Inżynierska Żeglugi Morskiej. 

0 dawnej świetności miasta świadczą dziś liczne zabytki 
budownictwa, takie jak: Ratusz z XIII w. z okazałą fasadą 
frontową z XIV w. (od strony Rypku), Kościół Mariacki będący 
gotycką bazyliką z połowy XV w. (w nim godne uwagi jest 
wyposażenie wnętrza z chrzcielnicą (1290 r.), póżnobarokowym 
ołtarzem, organami i zegarem astronomicznym (1472 r.), brama 
Kropeliner Tor - mieszcząca dziś Muzeum Historii Miasta. 
Steintor brama przy pi. Karola Marksa (XVI w.) i wiele innych. 

Warto także pojechać do starej wioski rybackiej Warnemunde 
(dziś dzielnica Rostocku), która dzięki szerokim piaszczystym 
plażom nadmorskim jest ulubionym miejscem wypoczynku 
mieszkańców Rostocku. (ww) 


MIŚNIA 


N a zachód od Drezna nad rzeką Łabą leży 
nieduże miasto Miśnia. Słynie ono na 
całym świece z produkcji pięknej porcelany. 

Swoje powstanie zawdzięcza miasto wa¬ 
rownemu zamkowi, zbudowanemu w tym 
miejscu w 929 r. Osada pod jego murami 
zamieniła się w ważny ośrodok administracji 
niemieckich łeudałów i centrum kulturalno- 
naukowe margrabiów miśnieńskich. 

Natomiast swoją sławę Miśnia zawdzięcza 
alchemikowi Bottgerowi, który był więziony 
przez niemieckich elektorów na zamku Albre- 
chtsburg, gdzie miał dla nich wyprodukować 
złoto. Rozliczne próby doprowadziły mistrza 
do stworzenia porcelany. Dzięki temu wyna¬ 
lazkowi powstała na zamku w 1710r. pierwsza 
w Europie manufaktura produkująca porce¬ 
lanę. 

Dzisiaj będąc w Miśni, koniecznie trzeba 
odwiedzić Muzeum Państwowej Manufaktury 
Porcelany. Będziecie tam mogli, oglądając 
wystawione eksponaty, zapoznać się z rozwo¬ 
jem produkcji oraz obejrzeć najsłynniejsze 
serwisy i porcelanowe figurki, które opuściły 
ten zakład. W muzeum jest też czynny (od 14 
kwietnia do 31 października) warsztat pokazo¬ 
wy - gdzie rhożna zobaczyć, jak nieforemne 
bryły kaolinu zmieniają się w pięknie malowa¬ 
ny o wyszukanych kształtach talerz, wazonik 
czy figurkę. 

(ww) 
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Zasadnicza Szkoła 
Górnicza Nr 112 KWK „Zabrze" 
ogłasza zapisy do klas . 
pierwszych na rok szkolny 1983/84 

WARUNKI PRZYJĘCIA: 

nie przekroczony 18 rok życia 

_ świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

- dobry stan zdrowia stwierdzony przez lekarza zakła¬ 
dowego kopalni. 

Przy zapisie należy: 

- złożyć podanie podpisane przez kandydata oraz jego 
rodziców lub opiekunów, 

- załączyć życiorys, dokument urodzenia, 

- za pośrednictwem dyrekcji szkoły zawrzeć umowę 
z zakładem pracy - Kopalnią „Zabrze". 

Zasadnicza Szkoła Górnicza kształci w zawodach. 

- górnik technicznej eksploatacji złóż, 

- mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego, 

- elektromonter górnictwa podziemnego, 

- mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych. 

Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia uczniom wysoką 

pomoc materialną, a zamiejscowym zakwaterowanie i wyży¬ 
wianie w internacie. Wszyscy uczniowie otrzymują codzien¬ 
nie posiłek regeneracyjny. Ponadto umundurowanie w klasie 
pierwszej i drugiej, ekwiwalent węglowy, pieniężny, premie 
za dobre wyniki w nauce. W okresie ferii szkoła organizuje 
obozy wypoczynkowe w Krynicy Morskiej, Szczyrku, Gierał¬ 
towic. 

Szkoła posiada doskonałe warunki do uprawiania sportu. 
Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów do: 

- wstępu do 3-letniego technikum górniczego, 

- zaliczenia 1 roku do uprawnień jubileuszowych i urlopo¬ 
wych oraz wynagrodzenia z Karty Górnika. 

Podania należy kierować na ^dres: ZSG Nr 1 KWK „Za¬ 
brze” ul. Sienkiewicza 43, 41-800 Zabrze lub ZSG Nr 2 KWK 
„Zabrze" ul. E. Kokota 169,41-711 Ruda Śląska. 


„Białe szaleństwo" w statystyce 


(PAP). W górach dawno już po¬ 
żegnano zimę 1982/83. Wspomnij¬ 
my ją raz jeszcc - poprzez statysty¬ 
ki GOPR! 

Nad bezpieczeństwem turystów 
i narciarzy czuwało 85 ratowników 
zawodowych i 1313 ratowników - 
ochotników w siedmiu grupach te¬ 
renowych GOPR. Podjęto ponad 
2700 interwencji w górach. 

rciarskich - odnotowano ich bez 
mała 1900, o ponad 460 więcej niż 
w poprzednim sezonie zimowym. 
W GOPR-owskich statystykach 
jest mowa o 344 złamanych i 459 
skręconych przez narciarzy no¬ 
gach. Wśród przyczyn narciar¬ 
skich kontuzji i w ogóle narciar¬ 
skich wypadków wymienia się 
przede wszystkim brawurę jeżdżą¬ 
cych. Dawny mistrz narciarski, za¬ 


kopiańczyk Izydor Łuszczek, wy¬ 
myślił kiedyś hasło: „Narciarze, 
nic łamcie nóg-łamcie narty!”, ale 
miniony sezon potwierdził, że oba 
rodzaje złamań są bardzo kosz¬ 
towne. 

Polscy ratownicy górscy podej¬ 
mowali w ciągu zimy wiele akcji 
ratowniczych, były też organizo¬ 
wane wieloosobowe i trwające na¬ 
wet kilka dni wyprawy ratownicze 
i poszukiwawcze. Np. grupa be¬ 
skidzka odnotowała aż 282 akcje 
ratunkowe, w tym siedem razy 
z użyciem śmigłowca sanitarnego. 
Członkowie grupy tatrzańskiej wy¬ 
ruszyli do akcji 289 razy, a 89 razy 
towarzyszył im helikopter. W kro¬ 
nikach odnotowano podczas zimy 
siedem wypadków śmiertelnych, 
cztery z nich zdarzyły się w Ta¬ 
trach. (W) 


Trochę szkoda... 

Mechanizacja 
wkracza i na drzewa 


(PAI). W ZSRR skonstruowa¬ 
no maszynę wibracyjną do 
zmechanizowanego zbierania 
wiśni i jabłek z drzew karłowa¬ 
tych, mających koronę o śred 


nicy nie przekraczającej trzech 
metrów. Urządzenie to pozwa¬ 
la na dziesięciokrotne zwię¬ 
kszenie wydajności pracy i nie 
niszczy drzew. (kl) 


LIST NADANY W PRZYSZŁOŚĆ 


O gólnie wiadomo jest, że nie znaleź¬ 
liśmy - w każdym razie dotąd - 
sztucznych satelitów zmontowa¬ 
nych przez naszych kosmicznych braci. 
Natomiast myśl pozostawienia po sobie 
tego -odzaju, praktycznie niezniszczalne¬ 
go przekazu, zakiełkowała. W 1976 roku 
wprowadzony został na orbitę okołoziem- 
ską satelita o nazwie „Lageos". |est to 
sześćdziesięciocentymetrowa kula, usiana 
maleńkimi zwierciadełkami, która służyć 
ma w zasadzie za cel dla promieni lasera, 
za pomocą których geofizycy badają ruchy 
skorupy ziemskiej. Jednakże - jak podaje 
„Science News" nr 16 z roku 1976 - nie 
mai kołowa orbita o promieniu ok. 5900 km 
zapewnia nieprzerwane krążenie satelity 
w ciągu ok. 10 milionów lat. Dodatkowo 
został on jednak ustabilizowany przez na¬ 
łożenie na oś spajającą jego obydwie po¬ 
łówki, cylindrycznego obciążnika, zwię¬ 
kszającego masę całego satelity do ok. 408 
kg. Wokół tej osi owinięty jest oryginalny 
list, przeznaczony dla naszych odległych 
potomków, którym być może przyjdzie 
kiedyś ochota zbadać wnętrze Lageosa. 
List ten wykonany został z folii z nierdzew¬ 
nej stali o wymiarach 10x18 cm. Jego auto¬ 
rem jest amerykański astronom Carl Sa¬ 
gan, który starał się zawrzeć w owym liście 


informacje zarowno o miejscu, jak i mo¬ 
mencie startu satelity. Obok nazwy poda¬ 
nej (na wszelki wypadek) słowami, treść 
listu wyrażona została jedynie za pomocą 
rysunków i liczb w układzie dwójkowym 
tzn. w sposób, który powinien być zrozu¬ 
miały również i dla ludzi w bardzo odległej 
przyszłości. Obok nagłówka, zawierające¬ 
go nazwę i rysunek Lageosa widnieje za¬ 
tem wytłumaczenie zasady zapisu binar¬ 
nego - szereg liczb, od 1 do 10. Następny 
rysunek, przedstawiający Ziemię na jej 
orbicie wokólslonecznej z zaznaczonym 
kierunkiem jej obiegu, ma za zadanie wy¬ 
tłumaczenie konwencji, zgodnie z którą 
strzałka zwrócona w prawo reprezentuje 
przyszłość. Właściwa treść zawarta jest 
w trzech następnych rysunkach - mapach 
powierzchni Ziemi, wykonanych na tej sa¬ 
mej projekcji. Pierwsza z nich odpowiada 
sytuacji z końca ery paleozoicznej, kiedy 
to w permie jeden ogromny blok konty¬ 
nentalny, zwany Pangea, zaczął rozpadać 
się na poszczególne framenty. Liczba po¬ 
niżej odpowiada w notacji dziesiętnej 268 
milionom lat, a skierowana w lewo strzałka 
umieszcza tę datę w przeszłości. Następna 
mapa przedstawia dzisiejsze zarysy konty¬ 
nentów, czemu odpowiada cyfra zero, 
umieszczona pomiędzy strzałkami. Poka- 



Wielokrotnie podejmowano już 
próby znalezienia w kosmosie śladów 
działalności istot rozumnych. Nieste¬ 
ty, do tej pory efekt tych wysiłków 
jest negatywny. Nie oznacza to wca- 


zany tu został również sam Lageos, strzałka 
przy nim wskazuje na miejsce startu, bazę 
Vandenberg w Kalifornii. Ostatnia wresz¬ 
cie mapa pokazuje przewidywany wygląd 
powierzchni Ziemi w czasie, odpowiadają¬ 
cym umieszczonej poniżej liczbie, to zna¬ 
czy za ok. 8,4 miliona lat. Strzałka przy 
Lageosie wskazuje, że czas jego „życia" na 
orbicie dobiegać będzie wówczas końca, 
w odróżnieniu od innych tego rodzaju 
„listów" kosmicznych, w tym przypadku 


le, że poza 
po prostu ni 
zaniedbując 



Natomiast Kreona 


gwiazd odkryto płanety Wf jaki spo¬ 
sób tego dokonano? O tym picze 
właśnie Iwona 


Kto posiada odpowienie moiSwos- 
a techniczne do fotograficznej meto¬ 
dy obserwacji nieba, może dziś sko¬ 
rzystać z rad Maóeja Warzechy 


PREZES 


tworcom jego nie przyświeca żadna na¬ 
dzieja ewentualnego kontaktu, nie jest to 
zatem nic więcej, jak jedynie kartka z po¬ 
zdrowieniami / odległej przeszłości. Nie 
wykluczone jednak, że jak powiada Carl 
Sagan - przyjęte one zostaną z zadowole¬ 
niem. 


Leszek Lewandowski 
uL Olsztyńska 8 i/T2 
80-395 Gdansk-Przymocze 


O bserwacje wizualne są o tyle niedosko¬ 
nale, że oko ludzkie prawic natychmiast 
zapomina o fotonach, które do niego 
dobiegły. Natomiast klisza fotograficzna su¬ 
muje je, co w efekcie daje nam możliwość 
uzyskania obrazów zbyt słabych obiektów aby 
można je było dostrzec metodami obserwacji 
wizualnych. Nil tym polega więc przewaga 
techniki fotograficznej, nic dziwnego więc, że 
wiele obserwatoriów daje priorytet obserwa¬ 
cjom fotograficznym. 

Do fotografowania nieba niezbędny jest te¬ 
leskop lub luneta i dostosowany do nich aparat 
fotograficzny, który przy odrobinie uporu 
można zrobić samemu, jako że czas naświetla¬ 
nia jest tam tylko jeden, a przysłony są niepo¬ 
trzebne. Mimo to czasy ekspozycji są rzędu 
nieraz wielu godzin. 

Oczywiście jasne jest, że w takim przypad¬ 
ku niezbędny jest montaż paralaktyczny tele¬ 
skopu. Polega on na tym, że jedną z osi ustawia 
się na biegun nieba, a całość musi się obracać 
z szybkością i kierunkiem zgodnym z kierun¬ 
kiem ruchu sfery niebieskiej. 

Jako materiałów negatywowych należy uży¬ 
wać filmu drobnoziarnistego, który świetnie 
nadaje się do niezbędnych w takim wypadku 
powiększeń, ale ze względu na bardzo niską 
czułość wymaga znacznie dłuższego czasu cks- 


Fotoastro norma 



Jeśli nie zastosujecie montażu paraJaktycznego teleskopu, efekt wielogodzinnego 
fotografowania nieba będzie taki, jak na zdjęciu - gwiazdy ukażę się w postaci jasnych 
kresek 


pozycji. Oczywiście i 
zdjęć bez montażu paralakrycmegD ukaże nam 
zamiast gwiazd Hnir i uniemożliwi jakiekol¬ 
wiek p 


Jeśli chodzi o papiery i filmy to mogą być 
rozmaite. O filmach mówiliśmy wyżej pozos¬ 
taje tylko sprawa papierów. Jeśli chcemy uzy¬ 
skiwać jak narwiększr powiększenia, to drób 
ń byt 


także drobnaziamisty papier fotograficzny 
i takiż sam wywoływacz. Wszystkie te czynm- 



ogni&kowcj. Tak więc dla Teleskopu normalne¬ 
go o światlosile 1:10 
cm, a większą śwatkisiłę uzyskamy zi 


Na koniec o fotografowaniu Słońca i Księ¬ 
życa. O ile fotografoi 
nic różni się od f 
fotografując Słońce musimy z 
tylko małe przysłony i krótki ca 
ale także sdiie jednostajnie 
filtry. 



PLANETY WOKÓŁ GWIAZD 


J uż od wiciu lat nurtowało astronomów pytanie: 
Czy przy innych gwiazdach są też planety. 
Słońce jest tylko zwyczajną gwiazdą, taką jak 
wiele innych. Ale nic jest ono samotne - ma przecież 
całą „rodzinę” - krążące wokół niej planety. Wśród 
nich znajduje się nasza Ziemia, jako jeden z członków 
rodziny słonecznej. 

Bardzo interesujące jest zagadnienie, czy przy 
innych gwiazdach też istnieją planety, podobnie jak 
przy Słońcu? Czy tamte gwiazdy są również otoczone 
podobną „rodzinką", jak nasza gwiazda? Zagadnie¬ 
nie to przez dłuższy czas stanowiło dla człowieka 
zagadkę, dlatego, że planety są bardzo małe w porów¬ 
naniu z gwiazdami i nic sposób je dostrzec z tak 
ogromnej odległości w sąsiedztwie jasnej gwiazdy. 

Ale stosunkowo niedawno zagadkę tę udało się 
człowiekowi rozwiązać. Okazało się, że przy innych 


gwiazdach też istnieją planety. 

Nasze teleskopy są jeszcze mimo wszystko za 
słabe, abyśmy mogli dostrzec małe planctki przy 
innych odległych gwiazdach. Człowiek w XX wieku 
nie musi wszystkiego widzieć czy dotknąć, by móc 
dokładnie poznać. Przecież poszczególnych atomów 
czlowickfugdy nic widział, a mimo to poznał już ich 
budowę, rozmiary, masę itp. Podobnie planet przy 
innych gwiazdach też nie trzeba widzieć, by przeko¬ 
nać się o ich istnieniu. W przyrodzie istnieje bardzo 
ważne prawo, prawo powszechnego ciążenia. Ma ono 
ogromne znaczenie. Zgodnie z tym prawem wszelkie 
ciała przyciągają się wzajemnie. A więc Słońce przy¬ 
ciąga do siebie Ziemię, a Ziemia przyciąga Słońce 


i dlatego krąży ona ustawicznie wokół Słońca. Podob¬ 
nie wszyscy pozostali członkowie naszej rodziny sło¬ 
necznej wzajemnie przyciągają się i są przyciągam 
przez Słońce i żaden z nich nie może opuścić tego 
rodzinnego grona. (Mówi nam o tym trzecia zasada 
dynamiki. Jeśli jedno ciało, działa określoną silą na 
drugie dało, to drugie ciało działa na pierwsze siłą 
taką samą co do wartości, lecz zwróconą przeciwnie). 

Znając już prawo powszechnego ciążenia, może¬ 
my sobie wyobrazić, że wokół którejś gwiazdy krąży 
planeta. Dostrzec jej nie możemy obserwując tylko 
gwiazdę, ale istnienie jej można wykryć. Gwiazda 
i planeta wzajemnie się przyciągają. Jeżeli planety 
krążą wokół gwiazdy, to gwiazda będzie symetrycz¬ 


nie przesuwała się to w icdna. to w druga stronę. I te 
właśnie drobne okresowe przesunięcia gwiazdy zdra¬ 
dzają planetę, która wokół mej krąży. W ten sęoaob 

wie odkryh planety. Dalszych gwiazd jeszcze me 
badano - zresztą byłoby zmernr trndmei zauważyć 
takie drobne mchy Mażemy jednak wmoskuwać, że 
i przy hardziej odległych praniach też szmrya plane¬ 
ty. Nie znaczy to oczywiście, je wszystkie gwiazd; 
muszą mieć planety, Ko, ze ni»nu «4> itnt 1 aj 
swoje rodzury. 

Iwona Golonka, mi Karola lęwdrp 11. 88-34 
Gdańsk-Wrzeszcz 


- Oleiio, idź do klasztoru - powiedziałaś, cytując Hamleta. 

Pamiętam - zresztą, ty sama dobrze o tym wiesz - że właśnie 

po twoim odezwaniu się zrozumiałam, że dni naszej przyjaźni są 
policzone. Naprawdę, nie spodziewałam się po lobie kpiny. 

Tego dnia matka miała cale wolne popołudnie i intensywnie 
porządkowała biełiźniarkę. Zawsze mówiła, że należy to do jej 
ulubionych zajęć. 

- Nie trzeba przy tym myśleć - twierdziła. - Nur trzeba 
podejmować szczególnie ważnych decyzji. Najwyżej, które 
prześcieradło podrzeć na szmaty do mycia okien, a które leszcze 
zreperować. Nie masz pojęcia, jaka to dla mnie frajda. 

Chciałam jej przy tym pomóc, ale odmówiła. Poszłam więc do 
siebie i zabrałam się do czytania. 

- Chodź szybko, zobacz, co się dzieje - usłyszałam w pew¬ 
nym momencie glos matki. 

Pobiegłam do jej pokoju. Stała przy oknie. Wyjrzałam i ja na 
ulicę. Padał gęsly śnieg. Tak obfity, że nie było widać pojedyn¬ 
czych płatków, ale coś na kształt białej falującej zasłony, przez 
którą - tu i ówdzie - przenikało nikle światło ulicznych latam. 

- Temperatura spadła w dągu ostatniej godziny o kilkanaście 
stopni - powiedziała matka. - Śniegu przez ten czas nasypało 
chyba z pół metra. 

- Wspaniały widok - zawołałam. 

- Jeżeli popada przez całą noc - zauważyła matka - to będzie 

katastrofa. . 

Po kwadransie zjawił się ojdec. Długo otrzepywał się w sieni 
ze śniegu. Wszedł do mieszkania trzymając w ręku buty. 


- Wróciłem piechotą - oświadczył. - Prawie cały transport 
miejski stoi. 

Był zmarznięty, zmęczony, ale wesoły. 

- Zaparz dobrej herbaty - poprosił matkę. - Będziemy za 
rhwiię mieli gościa. Ten chirurg z góry - dodał. - Pomogłem mu 
wepchnąć malucha na podwórko. 

- Świetnie - ucieszyła się matka. - Od dawna myślę, że trzeba 
by było zawrzeć z nimi znajomość. Nastaw czajnik - rzuciła 
w moją stronę. - Muszę zrobić j>orządek w pokoju. 

Ojciec naciągnął sweter, włożył domowe pantofle i wyjął 
z szafy butelkę węgierskiego koniaku. 

W mojej głowie kłębiły się dziesiątki niesfornych myśli. Co 
robić? Gdzie uciec? Czy ten człowiek przyjdzie sam czy z synem ? 
Nie miałam odwagi zapytać o to ojca. Trzeba się przebrać. 
Wyglądam okropnie. Co włożyć? Czy zdążę się przeczesać? 
Pobiegłam do kuchni, żeby nastawić czajnik. Rozlałam mnós-. 
two wody na podłogę. Uklękłam, żeby ją zebrać i zmoczyłam 
sobie spódnicę. 

Przyszła matka. Ze zdumieniem stwierdziłam, że zdążyła 
nałożyć na siebie wizytową suknię i że wpięła w kołnierzyk 
broszkę od babci, skrzętnie ukrywaną pod stertą ręczników. 

Wyjęła konfitury ze spiżarki. Postawiła na tacy pięć szklanek. 
O, Boże! 

- Staruszko, zrób się na bóstwo - powiedziała matka przecie¬ 
rając ściereczką rzadko przez nas używane, malutkie kryształo¬ 
we miseczki do konfitur. 

- Nie widzę żadnego powodu - syknęłam, ale matka nie 


zareagowała na tę niegrzeczną odpowiedz. Sama była, widać, 
równie jak ja podniecona tą niespodziewaną wizytą. Nic z tego 
nie rozumiałam. 

Poszłam do przedpokoju. Marzyłam o ucieczce. W śnieg 
i zawieruchę. Jak w kinie. Pójdę nad Wisłę. Wiatr potarga nu 
kożuszek, rozwieje włosy. Przewróci mnie. Upadnę. Zasypie 
mnie śnieg. 

Puchowy śniegu tren - usłyszałam twój chichot. - Znajdę 
dę dopiero na wiosnę. 

A więc wróciłaś, żeby mnie trochę podręczyć, pomyślałam 
i czułam, jak wzbiera we mnie złość. 

Ojdec wypadł z łazienki, pachniał wodą kołońską i dobrym 
mydłem. Klepnął mnie po plecach. 

- Przy czesz się trochę, dapku - powiedział i zniknął 
w kuchni. 

- Czego wy dzisiaj ode mnie chcedc? - wrzasnęłam. 

W tej chwili rozległ się dzwonek u drzwi. 

Przez moment wahałam się. Ale, niemal automatycznie, po¬ 
deszłam do drzwi. Zupełnie, jak gdyby mnie ktoś popychał. 

I pewnie tak było. Mieszałaś się przedeż zawsze do moich 
spraw. Czy chciałam, czy nic chciałam. 

Otworzyłam drzwi. 


Cdn. 
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- TATO, dziś pani mówiła, że nasza Ziemia kręci się 
bez przerwy wokół własnej osi. A jak to się dzieje, że my 
nie pospadamy? 

- Widzisz, Jasiu, działa tutaj prawo przyciągania... 

- A co działało, kiedy jeszcze to prawo nie zostało 
ogłoszone? 

★ 

- DLACZEGO nie jesz, Józiu? Twierdziłeś, że jesteś 
głodny jak wilki 

- Pewnie! Ale kto widział, by wilk jadł szpinak? 




'■edy byłam w jej wieku, leż przechodziłam okres 
depresji - mówią. - Potem mi to przeszło. Ona 
L teraz szybko rośnie. Nic nie je... 


I po pauzie: - Nie, nie sądzę, żeby miała jakieś zmartwienie... 
jest ze mną szczera... mamy bardzo dobre stosunki... w szkole 

bmwn po pauzie: - Myśfisz, że jest zakochana! Bo ja wiem! 
To nie jest wykluczone... 

Zerwałam się z k/zesła i - jak szalona - wybiegłam z pokoju na 
korytarz. Matka drgnęła na mój widok, ale zaraz uśmiechnęła się 
do mnie, jak gdyby nigdy nic. 


Wpadłam do łazienki, zamknęłam się, usiadłam na brzegu 
wanny i - no tak, wiem, wiem, ły lo dobrze pamiętasz, Lila - 
pobeczałam się jak małe dziecko. 

W jakiś tydzień przed Bożym Narodzeniem zobaczyłam stoją¬ 
cą przed naszym domem taksówkę bagażową. Dwaj mężczyźni 
wynosili z niej długi, zwinięty dywan. Weszli na naszą klatkę 
schodową i zaczęli się mozolnie wspinać po schodach. 

Zaświtała mi niepokojąca myśl. Szłam krok za krokiem za 
nimi. Minęli nasze drzwi i szli wyżej. Przystanęłam. Nastawiłam 
ucha. Po chwili usłyszałam skrzyp otwierających się drzwi znaj¬ 
dującego się nad naszym, mieszkania. 

- Gdzie oni rozłożą len dywan? - spekulowałam gorączkowo 
w myślach. Czy w pokoju, w którym słoi telewizor? Czy w jego 

■ pokoju? I czy żadne dźwięki nie będą się już mogły przebijać 
z góry na dół? 

W domu podeszłam do wychodzącego na ulicę okna. Z ta¬ 
ksówki bagażowej wynoszono drugi, zwinięty dywan. 

- No, lo koniec zabawy - pomyślałam. - Teraz będę od niego 
całkowicie oddęla. 

- I bardzo dobrze - skwitowałaś moje myśli, Lila. Stawałaś się 
coraz bardziej nieznośna. 

- Przestań, bo cię znienawidzę - syknęłam. 

- To tak, jak gdybyś znienawidziła samą siebie - odparła. 

- Nic możesz wszystkiego obracać przeciwko mnie. Czego ty 
ode mnie chcesz? 


- Samoświadomości - szeptałaś ledwie dosłyszalnie. I jesz¬ 
cze raz: - Samoświadomości. 

I już niemal zupełnie bezgłośnie: - Kiedy osiągniesz ja, 
odejdę. Nieproszona. 

Tego wieczoru przekonałam się,że moja objawy były słuszne. 
Z góry nie docierał do mnie żaden dźwięk. Nie słyszałam 
telewizora. Ani gitary. Ani jego głosu. 

Od tego dnia czas jak gdyby wydłużył się. Dla mnie, oczywiś¬ 
cie. Miałam go teraz strasznie dużo. Za dużo. Zabrałam się do 
nowych lektur. Zaczęłam się uczyć angielskiego przy pomocy 
samouczka i płyt. Raz zaprosiłam dwie koleżanki na podwie¬ 
czorek. 

Nerwy moje zaczęły się zwolna uspokajać. Nawel nie zdawa¬ 
łam sobie z tego dobrze sprawy. W pewnym momencie spos¬ 
trzegłam po prostu, że znowu mam normalny apetyt, a nawet 
bywam głodna. Że przestało mi się z byle powodu zbierać na 
płacz. Że potrafię skupić się na lekturze. 

Teraz wiem, że stało się to dlatego, że przestałam żyć w nieu¬ 
stannym wyczekiwaniu, nasłuchiwaniu, śledzeniu lego, co dzie¬ 
je się na górze. Pokusa skończyła się. Sytuacja stała się jasna. 
Myślę, że w tym okresie byłam po prostu zrezygnowana. Ale 
widocznie i pogodzona z losem. 

Kiedy próbowałam ciebie, Lila, przekonać o tym, zachowałaś 
się okropnie. 


Dokończenie na str. 7 















































































